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M I K O Ł A T  X M A Ł G O R Z A T A .

J u z  w ładał p n iep re m  W 'swych z wy cię zt w ach ta m y , 
N ie znając Bolesław śm ia ły ,
Już w nim  K ijow a posczerbione b ram y  
Chrobrego w nuka poznały.
A le go w dzięki spętały  n iew ieśc ie ,
Dzielnieysze nad oręż k rw aw y  ,
U snął bohater w  pokonanym  m ieście,
N iepom ny b erła  i sław y.
Za królem  poszli i m łodzi ry c ć rz e ,
Odwykli trudów  i bo ju ,
W  kątach  n ietkn ięte  rdzaw iały  p an c ć rz e ,
M iecz ty lko  służył dla stro ju .
Lecz m iędzy niem i by ł tam  w ojak m łody,
Co się b rzydził tą  zn iew agą,
Ł ączy ł odwagę z w dziękam i u ro d y ,
A  m iłość k ra ju  z odw'aga.
W  śród niebeśpieczeństw  do sław y on śp ieszy ł,
Z  rycerzam i n ay p ierw szem i,

Tom IV. 2 0
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'Lecz juz go widok wawrzynów nie c ieszył,
Nie cieszył na obcey ziemi.
Niechay tu  (m aw iał) żyje król zgnuśniały ,
M y wróćm y w oyczyste kraje.
W ó d z , co nas więcey nie wiedzie do chw ały ,
W o d z e m  bydź d la  nas p rz e s ta je  j
I  gdy mu smutek serce uciem iężał,
Gdy próżno tęsknotę s łodz ił,
Porzucił ziemię na którey zw yciężał,
I)la  tey na k tórey się rodził.
Sam jeden puste przebyw ał p łasczyzny,
W  pośród dziczy i s tra szyde ł,
P rzebył je prędko, bo miłość oyczyzny, 
Lotnych dodała mu skrzydeł.

1 U yrzał nakoniec k ray  swóy ukochany ;
A  gdy w granicę w stępow ał,
Zsiadł z konia ukląkł a łzami zalany,
Oyezystą ziemię cajował........
Szczęśliwy żołnierz 1 co świetnemi czyny,
W  obcey  ziem i n iecąc  d z iw y  ,
Pow raca umrzeć do oyców krainy
Sczęśliwy trzykroć szczęśliwy.
Noc właśnie czarne sunęła zasłony ,
Rozbiegły się gęste cienie ,
W schodzący xiężyc na świat zasępiony, 
W ylew ał blade promienie.
Cichość i pokóy cieniami przykry ty  
W  świętym istnęły uroku ,
K oń tylko tę tn ił stąpając kopy ty ,
I  pałasz brzęczał przy boku.
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Czy się to z niebios stało przeznaczenia,
Czy ślepy przypadek zrządził,
Ze zatopiony w myślach i w śród cienia 
Rycerz z drogi swojey zbłądził.
Lecz bor posępny, przez który przebyw ał,
Z zadumienia go ocucił ,
Szum jakiś głuchy liście drzew okryw ał,
I nocy spolcoyność kłócił.
Strach co się W koło z cieniam,i rozciągał, 
Zdawał się przeyście- zamykać ,
Niężyc promienie nad lasem powściągał,
I wewnątrz bał się przenikać.
W  p o ś r o d k u  boru nurty bystrey rzek i,
Drogę w skałach przerzynały ,
A lecąc szybko w jakiś kray daleki, 
Posępnym głosem szumiały.
Mężny młodzieniec puszczę tę przebywał, 
Nie mając śladu ni drogi,
Nie raz koń w ciągu przerwy przeskakiwał, 
A nie raz cofał się z trwogi.
A tak gdy coraz głębiey się zapuscza , 
Uderza go widok nowy ;
Postrzegł, gdzie była otworzysta puscza , 
Zwaliska starcy budowy. j
Gruzy te całe zajęły wybrzeże,
W  śród nich usnęło zniszczenie ,
Gdzie nie gdzie tylko stały jeszcze wieże, 
Długie rozciągając cienie.
Już gwiazda nocy pół swojego b iegu,
Odbyła w świata przestrzeni.

j ł O *
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M łodzieniec na tym  wstrzym awszy się brzegu, 
Usiadł na złomie kam ieni.
U  nóg mu wody o skały w strząśnione,
Z xiężyca światłem igrały ,
W  koło zwaliska wiatrem  ożywione , 
W zdychać się ciężko zdawały.
A  on tym  czasem zm ęczony w  podróży,
Chciał wypocząć w  tey  zac iszy ,
Lecz skoro tylko do snu oczy zm róży, 
Przeraźliwy krzyk usłyszy.
Zrywa się.. . .  patrzy z oddaloney w ieży ,
W ypada jakaś kobieta,
W idzi jak z wrzaskiem uciekając b ieży ,
Przed pogonią co ją chwyta.
„ Ratuy mię śm ierci,,! z jęczeniem w ołała , 
„ R a tu y  od straszney przygody,,
Tak krzycząc już już się miała
Rzucić do bezdenney wody
A le ją chw yta rycerz zadziw iony,
I gdy ją ręką wstrzym y w a ,
Drugą dla drżącey niewiasty obrony,
Groźnego miecza dobywa.
W rzaskliw ie pochwa żelazna zabrzękła,
Juz błysnął W ręku miecz srog i;
N a sam ten widok tłuszcza p rzelęk ła ,
W  sprzeczne rozbiegła się drogi.
Przestaje na tern młodzieniec trosk liw y ,
I cieszy zlękła dziewicę.
W id zi jak okrył strach przeraźliwy *
Pobladłe, lecz Ardzięczne lice.
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Widzi z czułością, jak ciężkie westchnienia, 
Białe jey łono wznosiły ,
A głośne w piersiach serca uderzenia 
W  duszy się jego odbiły.
„ Jakież nieszczęście „ rzeknie rycerz m łody ,
„ Niewiasto ! trzyma cię w mocy ?
„Jak ież  w tey puszczy okropne przygody,
„ Ścigają ciebie w śród nocy.
„G dzież są tw e w rog i?  m ów , a ta ręka 
„ Póydzie złoczyńców wygubić ,
„ Kto za niewinność potykać się lę k a ,
„ Niegodny mieczem się chlubić.
Dziewica na to przez krótkie spocznienie , 
Nową ożywiona siłą ,
W estchnęła c iężko .. .  a smutne westchnienie, 
Smutnieysze słowa wrożyło.
„ Rycerzu ! rzekła , cóś się mnie użalił 
W spierać mię żądasz darem nie ;
Może i za to , żeś dni me ocalił,; t ’ 
Wdzięczności nie znaydziesz we mnie,,
Słodki zgon t e m u , kto nie ma nadziei ,
Mieć kiedyś losy łaskawsze ;

T ak  w niestateczney dni naszych ko le i,
Śmierć nie jest nieszczęściem zawsze.
„ Lecz jeśli głosu, żalu i c ierp ienia ,
Słuchać będzie ci przyjemną ,
Słuchay dla mojey niedoli ulżenia ,
Zapłaczesz może nademną.
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Zycie me wzięłam w cnotliwey rodzinie 
Imie moje Małgorzata , ,
Moi rodzice długo w Zebocinie 
Sczęśliwe pędzili łata.
Zamożni w cnotę , zamożni w dostatki,
Jedno mieli we mnie dziecie,
Nadzieja oyca i pieszczota m atki,
W śród kwiatów zaczęłam życie.
W krótce sięmowe szczęście mi dostało, 
Roskoszą przejęta żywszą;
Poznałam serce , które mię kochało 
I  jeszcze byłam szczęśliwszą.
Mikołay pełny czystego płomienia,
W  cnotę i męztwo bogaty ,
Naypierwsze moje pozyskał westchnienia,
On był szczęściem Małgorzaty.
W iek nas połączył, lecz czucia kochania 
IJardziey nas jeszcze łączyły,
JBliskiemi były nasze pomieszkania,
Lecz serca bliższemi były.
Pamiątko! uczuć naysłodszych na świecie, 
Uczuć miłości niewinney,
Choć ty mię dręczysz , ja cię lubię przecie , 
Bo nie mam pociechy inney.
W  tym  król nasz, który z mężnymi szeregi, 
Wszystko gromi i zwycięża,
Przedsięwziął zanieść w oddalone brzegi, 
Słsawę Polkiego oręża.



T rą b a  wojenna zagrzmiała p o k r a j a ,
R ycerzów  tysiąc ' r u s z a ,
N a  głos jey dzielny w mężnym M ikołaju 
Szlachetna  wzniosła się dusza.
Oyczyzna świetną odziała go zbroją ,

Oyczyzna miecz m u p oda ła ,
A w  sercu jego gnieżdżąc miłość śwoją 
Zapomnieć o mnie kazała.
S taną ł  przedemnfj. okry ty  pancerzem ,
L ecz  próżno smutek u k r y w a ł ,
W te n c z a s ,  gdy naw et był groźnym rycerzem  

K ochankiem  się okazywał.
„  Oyczyzna , m ó w i ł , M ałgorzato m i ła ,
N a  czas mię z tobą rozdz ie la ,
R zucić  cię m u sz ę . . .  ty  byś n ielubiła  
Chvrały nieprzyjaciela.
G dy  z k rw aw ych  bojów na łonie zwycięztwa 

Szczęsne mię losy w yw iodą ,
C hw ata  nagrodą będzie mego m ę z tw a ,
T y  samey chw ały  nagrodą.
Ale jeż.eli ostatnią godzinę
W ś ró d  srogiey walki obaczę
Zginę z roskoszą ; bo dla chwały z g in ę ,
Bo po mnie luba zapłacze. ”
„ T a k  mówił do m n i e ; próżno chciałem w łk 

P o tłum ić  łzy i westchnienie  $
N a  z n a k , nakoniec stałości w  kochaniu , 

Pom ienialiśm y pierścienie.
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Rzucił mi? wreście ; ja gorzko płakałam
O k r y t a  c i ę ż k ą  ż a ł o b ą ,

Co za nieszczęście pierw szy raz poznałam 
Z lubą się roZstać osobą.

A gdy tak znosząc cierpienia nieznane 
Dni mi smutne upływały ,
Szczęściu mojemu sroźszą jeszcze ranę 
Zadał Zbiegniew zniewieściały.

K iedy z zapałem wszyscy na bóy krwawy 
Pooiegli Polscy m łodzieńce,
On jeden tylko bez sćrca bez sławy 
W  pośród niewiast zbiera wieńce. 
Nieszczęsnym losem, miłeini się zdały 
Dla niego sk.be me w dzięki,
Rodzicom swoje w ynurzył zapały ,
I  od nich żądał mey ręki.

Kecz oni pomni na własne kochanie?
N#echcieli mym sercem rząd z ić ,
Oddając w'olne miłości w ładanie,
Czyż mogli, czyż mogli zbłądzić?

W te m  wieść okropna w kraju się rozleg ła , 
Jakby przed straszną niedolą,

Część młodzi naszey z królem poległa ,
A reszta poszła w niewolą.

■Wieść tak gdy jednym rozdzierała sć rce , 
D la niecnoty była lubą,

A nierząd w słabey rozdm uchnień iskierce 
Zagrażał krajow ł zgubą.

/



Rozpusta pociła wzrastając w potęgę,
Zepsuciu otwarła szranki,
Niewiasty świętą zmieniały przysięgę , 
Zmieniały serca kochanki.
T u ,  gdym jęczała po mym Mikołaju,
Nowy cios duszę zasmucił,
Zmęczony wiekiem i niedolą kraju 
Oyciec mię i świat porzucił.
W  kilka dni za nim i matka na wieki,
Poszła zmęczona zgryzotą;
A ja nieszczęsna słaba bez opieki,
Bićdną zostałam siero tą .,,
T u  Małgorzacie mimowolne łkania 
Smutne słowa za tłum iły ,
Potem tak daley ciąg opowiadania,
Skończyła zebrawszy siły.
„Z uchw ały  Zbiegniew groził mi zamęściem, 
Rozpusta w1 koło się wlekła,
Cóż miałam czynić przed srogim nieszczęściem 
Z własnegom domu uciekła. '
Długo w rozpaczy błąkając się srogiey,
W  obcey przebrana odzieży ,
Przybyłam wreszcie do chatki ubogiey,
K tóra za tym borem leży.
Tam  mię przyymuje niewiasta poczciwa,
I  cieszy jak własne dziecie,
W pośród  tych gruzów w lochach mię ukryw a 

>

I  utrzymuje me życie.
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Gdzie stoi wieża na pół rozw alona,
1 am jest mieszkanie podziemne,
Tam ją pędziłam w tym grobie zam kniona, 
Dni moje jak nocy ciemne.
T am  karmiąc łzami miłości płomienie 
Chciałam przeżyć dni o s ta tk i ,
Tam  sen mi nieraz przerywały cienie 
Kochanka, oyca lob matki.

Tey nocy ważąc nieszczęścia me w  duszy , 
Szelest jakiś usłyszałam ,

TT tym głos Zfyiegnifewa przeraził me uszy; 
Odjęta rospacżą zadrżałam.
ŁiizKie nieszczęście dodało mi mocy,
Przed nienawistnym potworem,
Uciekłam w pośród przyjazney mi n o cy , 
Nieznanym żdraycy otworem.
Orszak sług jego chciał me przeciąć szlaki, 
Lecz koniec znany jest tobie ,
Sądżze rycerzu! czy jest dla mnie jaki 
Inny spoczynek jak w grobie.
Straciłam wszystko co sercu jest lu b e ,
Zycie mi tylko zostało,

Czegóż więc dłużey przeciągam mą zgubę ? 
Czyż jeszcze cierpiałam m ało?
Śmierć jest jedyną nieszczęsnych potrzebą,
Już ją dusza moja czuje; ”

„ Nie , rzeknie ry'cerz , nie żąda jey niebo. „
1 szyszak z głowy zdeymujeż..
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Dziewica zw raca oczy na ry c e rz a ,
Pe łna .zdz iw ien ia  i t rw o g i ,
Z a d r ż y . . . . .  z radości szczęśęiu n ie d o w ie rz a ,

I  k rzy k n ie : Mikołay drogi.
Był to  Mikołay •, poznał nie. poznany 
Swoją drogą M a łg o rz a tę ,
O dkry ł się wreście ; a głębokie rany  

I  ciężką osłodził stratę.
W ró c i ł  kochańce dziedzictw a oyezyst©
I  pasmo nieszczęść ukończy ł,
A ogień , k tóry  łączy serca czyste ,

W k ró tc e  icli ręce połączył.
Byli szczęśliwi i Nieba łaskawsze ,

Dały  im. słodką siwiznę ,
Byli szczęśliwi, bo kochali zawsze 
Siebie i swoją óyczyznę.

Karol Sienkiewicz

U  W  I  A D O M I E N  I E.

P rz e d  kilką tygodniam i wzięła mię chęć 
ze wschodem słońca u d a ć  się  k u  Z akrę tow i.  
Już słońce rozrzucało s w e  prom ienie  dobro­
czynne na m dlejące rośliny obciążone obfi­
tą  rostą , a tak  powoli pozbyw ały  się tego 
słodkiego ciężaru. R an e k  był p iękny i ca­
ła n a tu r a  w ydała  mi się bydź przyodzianą 
w  przyjem nieyszą  jak  kiedy barw ę. W e ­
sół postępow ałem  sp o ry m  k ro k iem  nucą*
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piosenkę Ukraińską. W k ró tce  stanąłem 
w  lasku nad brzegiem Wilij. Patrzac na 
rzekę myśl szła za myślą , jak fala za falą. 
jN a przód myślą uniosłem się do mieysca 
rodzinnego , daley do mieysca p ierw otney 
edukacyi, potem do teraźniejszego pobytu 
nakoniec idąc za słabością człowieka, śmia­
łem dotknąć się przyszłości. Nagle mnó­
stwo snujących się owadów przeryw a ma 
uw agę, a ciekawością zdjęty ezyli nie od- 
kryję  znowu nowego tw oru a ) ,  dobyłem 
z zanadrza siateczki i począłem je łowić. 
.Lecz próżne było usiłowanie, zmordowa­
ny  i przejęty  skwarem słońca znacznie juz 
podniesionego, siadłem pod drzewem. Nie 
daleko mnie wznosiło się siedlisko praco­
witych mrówek. P rzypatru jąc  się ich nie 
zmordowaney p r a c y , uyrzałem  jakiś pap ier 
uwięziony we środku mrowiska. T kn ię ty  
szczególnieyszym przeczuciem , zrywam się 
i wyciągam papiery zwinięte nakształt sta­
rożytnych W oluminów na w pół przem o­
k ł e , i w wielu m iejscach przegryzione. 
Ciekawość ta  nieodstępna towarzyszka lu­
dzi, była pobudką do użycia wszelkich spo­
sobów, aby przynaym niey podług powszech­
nego zwyczaju ty tu ł przeczytać. Skutek 
był pożądany. >5 niemałym mozołem jako

a ) Podałem do tygodnika w Numerze 82. na karcie 
-  4o. obserw acją o owadzie zwanym  Pochlebstwo.
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i ukontentowaniem , przesylabizow ałem  ty ­
tuł następny: N a u ka  tworów N a tu ry  , czy li 
N a u ka  Świata. W yd a n a  dla chcących z n ie j  
korzystać przez D ośw iadczen ie , D rukow ana  
w  um yśle  nakładem  człowieka poczciwego. 
R oku  tego lub owego.

Ti taką  zdobyczą śpieszyłem do d o m u , 
n ie zważając na  doym ujący  upał. S tanąłem  
n a  m ieyscu i po lekk im  odpoczynku , wzią­
łe m  się do czytania, p różna  p raca ,  p o trz e ­
b a  było szukać innego sposobu. Naśladując 
w ięc  badaczów starożytności H e rk u la n u m  
porozw ijałem  n a  w ałkach k a r ty .  Co w y­
czy tam  , to  w ie rn ie  udzielać będę czy te l­
nikom.

RozAvijanie na w ałku dobrze mi się u- 
dało. Z kilku boAviem kart rozw iniętych, 
\A’ygładzonych i Avysuszonych , co zupełnie  
w yczytać m ogłem  teraz udzielam. U łam ­
ki zaś bez początku i końca opuszczać będę.

N A U K A  IV.
Nie ganię ja podróże, ale n iech  nie n iszcz ą ,
Co po g n ^ ie  ? d łużnicy gdy p łaczą i p iszczą ;
Co po fan tach? za k tó re  poszły wsie dziedziczne,

Krasicki Satyra Marno:

Jednym  z nayszkodliw szych i n a y b a r -  
dziey rozgnieźdźonych owadów w czasach 
naszych jest O A vad zw any  U tracyusz. Lisz­
k a  jego m a połysk róźnofarbny  już to  z lo ty ,



już s r e b r n y ,  karm azynow y ,  axamitny ,  ga­
lo n o w an y ,  albo gwiaździsty i t. d. Słowem 
jaką. ty lko ozd o b ę , gust w ygurow any  i mo­
da \yytnuszona wymyślić może, wszystko na  
n ićys ię  znaj 'duje.  T a k o w a  cudowna zmiana 
n as tę p u je  p rzy  każdym odmienionym k ie­
r u n k u  do promieni  słonecznych. R u c h a w a  
jes t  nadzw yczay ,  często nie ciesząc się sie­
dziba oyczystą,  odbywa dalekie  podróże i 
w  miastach obcych stołecznych gnieżdżąc się 
większey nab ie ra  św ie tnośc i , gdyż p ro m ie ­
nie słoneczne mocnićy działają. Lecz co 
za nieszczęście! pow ie t rze  i z iemia będąc 
odmienną od krajowych,  wielki mają  w p ły w  
na  odmianę s tanu zdrowia  b i e d n e j  liszki. 
R az  bardzo błyszczy,, drugi raz t r a c i  swe 
kolory  , a nakoniec przychodzi  taka  p o ra  
gdzie już gry kolorów odzyskać więcey nie  
można.  T a k  nagle odmienione zdrowie  do­
wodzi m a ją c e j  p ręd k o  nastąpić przemiany.  
Jakoż w kró tce  przeis tacza się w p o c z w a rk ę  
zwaną  D łu żn ik  (D eb i to r  Stat:  L i t t : ). W t e n ­
czas owad dręczony byw a  jakąś w e w n ę t r z ­
n ą  niespokoynością,  k tó re y  mimo swych fi­
g la rnych  skoków u kryć  nie zawsze potrafi .  
Zwija  się , k r ę c i , biega od jedney  do d ru-  
g iey roślinj '  , aby kosztem tysiąca roślin 
mógł sobie u tkać  zew nętrzne  uwicie,  a ty m  
sposobem , aby  czas dłuższy spokoyniey od­
dychać zagranicznym pow ie trzem .  Rośli­
n y  m y ś lą c , iż owad ta k  znakom ity  w  cza­
sie p o t rz eb n y m  swemi sokami wynagrodzić



im będą W stan ie , poddają się z pokorą ich 
wyuzdańcy żądzy. Ale niestety ! jak często 
płonnemi cieszą się nadziejami. Poczwar-  
ka takowa widząc coraz bardziey minują­
ce sic zdrow ie, czując się bydź niezdolną 
do odbywania podróży zagraniczney, wra­
ca do zagród oyczystych. Tam  wszystkich  
sił natęża by przynaym niey kilka kolorów  
na jey powierzchni się lskniło. Posiedź się 
z radości nie może , widząc iż wszyscy są- 
siedzi z ciekawością przypatrują się jey  
chodowi odmiennemu, kolorom wysilonym, 
sposobowi życia nie takiemu jak dawniey. 
Słowem wszystko in n e , lecz wszystko w y­
muszone. K iedy już osłabienie w całey or- 
ganizacyi nastąpi , kiedy nikną wszystkie 
znaki przepychu, poczwarka odmienia swą 
postać, przechodzi w motyla zwanego £ x -  
dywizi ja .  W  tey przemianie skrzydła m u  
wyrastają dla częstego przesiadywania w o- 
grodach Sędziów , Podsędków , R eg en tó w ,  
Pisarzów , P lenipotentów, Archiwistów i  
t. d. Ci Panowie z ukontentowaniem go 
przyimują , i obracaią na użytek, podobny  
do jedwabników, z tą różn icą , iż zamiast  
jedwabiu , snują nici złote i srebrne. T ak  
więc straciwszy ostatki swey s i ły , niszczeje 
nagle. Odpadają skrzydła, skrzydełka, nóż­
ki , ostatni kolor spełza. Sam żaś ogołoco­
ny ze wszystkich środków do życia, upośle­
dzony od natury We wszystkich jey darach, 
wynędzniały udaje się w zakątek, lub za-



grzebuje się na  wieki w ziemię. Części żaS 
odpadłe idą tak  na żyr innym  owadom, jak 
np. Pochlebcom i t. d. jako też dopomaga­
ją wzrostowi roślin. Lecz ten  wzrost rzad­
ko jest odpowiedni sokom w ydanym  na ży­
wienie ich przez czas długi. Oby więc 
rośliny jak naywiększą baczność m iały na 
Utracyuszów  ! Owad tak i wycieńczający 
roślinne królewstwo zagęszcza się , bardzo 
w  czasach teraźnieyszych , i chybaby po­
trzeba  użyć wszelkiey mocy na  jego w ytępie­
nie. L ube jego siedlisko jes t w Litw ie.

V irbaveritatis.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­
tetu  Cenzury siedmiu exemplarzy dla mićysc prawem wyznaczo­
nych. Dnia 5 miesiąca Października roku 1817.

A u g u s t B ecu  P r o f ’. Ord. Czł. X . C.


